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prowincyi Szląskićj mianować raczył. 


Z Królewca, dnia 30. Października, 


(Gaz, Elbląska.) — » Humor na ławce obża- 
łowanych « (dzieło satyryczne Walesrodego ), 
jakkolwiek wielkie sprawiał rozweselenie w 
publiczności, rozbił się nareszcie o surowość 
sędziów, nie znających żartu.  Walesrodego 
z przyczyny jego odczytów, w których roz- 
maite dążności upatrywano , skazano na jedno- 
roczne uwięzienie. To stąd pochodzi, że u nas 
estetyka jeszcze w kolebce. Nie wie nawet 
dać rozsądną, dla prostego rozumu pojętną de- 
finicyą © humorze, a jeżeli raz autor za natchnie- 
niem swego geniuszu postąpi, to albo go ka- 
rze policya dla złego stylu, (jak się to niegdyś 
Bórnemu w Frankforcie działo,) albo zamykają 
go, jak teraz Walesrodego. I takie to skatki 
humoru! — Na urząd tutejszego cenzora mej- 
scowego nie można wynaleść następcy, Dy- 
rektor sądu miejskiego Reiter oświadczył wpra- 
wdzie gotowość przyjęcia tego urzędu, ale sąd 
Najwyższy Ziemiański odmówił mu swego po- 
zwolenia. 

| Ź 


Wiadomości zagraniczne. 


Rossya i Polska. 
Znad granicy polskićj, d, 29. Październ, 
Listy z Petersburga donoszą, że syn Wiel, 
Kouiuszego dworu Cesarskiego, Barona Frie- 
deriks, w jednćj z ostatnich utarczek w Kauka- 
zie, kulą Czeczeńca ugodzony, poległ. 


Wojna Kaukazka. — Neidhardt. — Po~ 
równanie stosunków kaukazkich % algierskiemi. 
(Ciąg dalszy.) 

Porównywając dalćj własności obydwóch 
gór znajdujemy, Że strona nacierająca znajdu- 
je w miejscowości niektóre przeszkody i korzy- 
ści, które już to wspólne są Atlasowi i Kauka- 
zowi, już to nader różne w obydwóch pasmach. 
7, Kaukazu spływają wielkie i spławne rzeki, 
jakoto Kuban, Terek , które skierowawszy się 
z wyżyny ku dolinom, w ogóle równolegle 
płyną z kierunkiem łańcucha gór, dając Moska- 
lom wyborną zasadę operacyjną i tworząc dla 
ich osad wojskowych silną linię obronną, Atlas 
algierski, który na grzbiecie swoim nie ma wie- 
cznych śniegów, nie wysyła także wielkich 
rzek, a nawet ani jednego spławnego strumyka ; 
prócz tego bieg głównych rzek Barbaryi prze- 
ciwnym jest zupełnie kierunkowi środkowego 
gór łańcucha, a dla tego żadnćj Francuzom nie 
przedstawia korzyści strategicznej. Głębokie 
parowy, spadziste i wąskie wąwozy znajdują 
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się tak w Kaukazie jak i w Atlasie, lecz w afry- 
kańskich górach przeszkody te o wiele mniej- 
sze. Wąwozów tak trudnych do przejścia jak 
u. p. znana owa brama żelazna prowincyi kon- 
stantyńskićj, lub wąwoz Teniach, który pro- 
wadzi z Algieru do prowincyi Titeri, mało jest 
w Atlasie. W Kaukazie z przyczyny spadzi- 
stości i wysokości gór, głębokości zaś parowów 
i dolin przejścia takowe są o wiele trudniejsze, 
Kaukaz nie ma owych rozległych wyżyn, które 
odłączają w Algieryi rozmaite gałęzie Atlasu 
i jak najdogodniejszemi są do wyścigów konni- 
cy.  Konnica jest najważniejszą bronią w Algie- 
ryi. Dawno to już zmiarkowali generałowie 
francuzcy, lecz niezmierny koszt wynikający 
z kupna i utrzymywania koni arabskich, wstrzy- 
mywał rząd od uzupełnienia połków szaserskich. 
Gdyby Francuzi mogli byli wystawić przeciw 
konnym oddziałom Abd-el Kadera ilość konni. 
cy znaczniejszą od owych szaserów, którzy 
karnoscią , taktyką i odwagą wojenną o wiele 
przewyższają jeźdźców arabskich, wojna by- 
łaby się zapewne wiele pomyślnićj powiodła, 
a skutek jćj byłby daleko pewniejszym i pręd- 
szym. Wojska Abd-el-Kaderowego Francuzi 
częstokroć ani doścignąć nie mogli, gdyż on 
miał większą ruchawość, oraz znaczniejszą liczbę 
konnicy na swćj stronie! Większą część swo- 
ieh najświetoiejszych zwycięztw, jak to zaraz 
w ostatnim czasie zwyciężtwo nad Marokanami 
pod Isly winni Francuzi swoim konnym pułkom 
strzelców i spahów. lekka piechota francuzka 
wybornie urządzona zawsze niezmierną wyższość 
miała nad krajowcami, lecz rzadzićj wchodziła 
do szczęśliwych bitew na równóm polu, od ka- 
waleryi, gdyż niepotrafiła tak często doścignąć 
szybkiego nieprzyjaciela.  Moskałe, którzyby 
w. przepaścistych i skalistych górach kaukaskich, 
gdzie nie ma żadnych wielkich równin, na któ- 
rychby się konbica rozwinąć mogła, bardzo 
potrzebowali korzystnie ubranćj i uorganizo- 
wanćj lekkićj piechoty , mają zamiast tćjże bar- 
dzo liczną i bardzo wprawną lekką konnicę. 
Ale kozacy, których w stepach wybornie użyć 
można, na nic się nie przydadzą między góra. 
mi; w wielu nawet wyprawach musiano ich zu. 
pełnie zostawić z przyczyny nader piedogodnćj 
miejscowości. Gen. Grabbe w ostatnićj swej 
wyprawie pod Ibszkeri mógł tylko 50 kozaków 
wziąść z sobą. Moskale mają zatóm tego po- 
dostatkiem, na czem zbywa Francuzom w Al- 
gierze, a czego właśnie w Kaukazie rzadko 
kiedy użyć można. Francuzi zaś są sowicie 
zaopatrzeni w lo, Co im mało służy, a Moska- 
lom w Kaukazie wielceby się przydało. Było. 


zć mP. 
by to za tém nie źle i pewno z korzyścią oby- 
dwóch stron, gdyby cesarz rossyjski królowi 
Francuzów mógł pożyczyć na kilkadziesiąt lat 
z 10 lub 15 pułków szybkich swoich kozaków, 
aby nieprzyjacielskich Arabów ścigać po polach 
algierskich jak spłoszoną zwierzynę. Natomiast 
Moskale mogliby być bardzo wdzięcznymi, gdy- 
by im Francuzi ustąpili swoich żuawów, tych 
lekkich strzelców po górach i lasach, tyralie- 
rów i batalionów afrykańskich, którzyby zrę- 
cznićj daleko od ciężkićj ruskiéj piechoty mo- 
gli się uganiać z Czeczeńcami po zaroślach 
i skałach. 

Za dalekoby nas to poprowadziło, gdybyś- 
tak ważne pod względem strategicznym poró- 
wnanie plastycznćj natury okolic kaukaskich 
i atlatyckich mieli także rozciągnąć szeroce 
jeszcze pod względem charakteru i sposobu wal- 
czenia różnych tych ludów,  Czerkiesi i Cze- 
czeńcy przewyższają bezwątpienia Arabów i Ka- 
bylów Atlasu w rycerskićm męztwie i nieustra- 
szonćj odwadze, lecz mnićj niż Arabowie sklon. 
ni są do dalekich wypraw i długotrwałych przed- 
sięwzięć. Nawet Szamyl najszczęśliwszy ze 
wszystkich naczelników kaukaskich , którzy 
kiedykolwiek walczyli z Moskalami, porusza 
się w dość ciasnćj przestrzeni, a wypraw jego 
pod względem rozległości i wielkości pomysła 
z wyprawami Abd el-Kadera porównać nie mo- 
żna.  Czerkiesi i Czeczeńcy niechętnie odda- 
lają się z domów swoich. Gdyby wszystkie 
narody kaukaskie zapaliła wspólna sprawa reli- 
gijna i fanatyzm wspólnej wiary tak jak mie- 
szkańców Barbaryi, wtedy stanowisko Ros- 
syan byłoby o wiele trudnićjszćm, zważając 
na rycerską waleczność owych ludów. Ale 
tylko na wschodnićj części Kaukazu znajdu- 
jemy fanatyzm mahometański, Czerkiesi i Ab. 
chazy Są pod względem religijoym ludem dość 
obojętnym; a Ossesi i Suaneci są Chrześciana- 
mi, przynajmnićj z nazwiska; o niektórych na- 
wet narodach kaukaskich niewiadomo nawet, 
czy mają jakąkolwiek religią. Jak pod wzglę- 
dem sprawy religijnćj nie ma w Kaukazie ża- 
dnćj jedności, tak mnićj jeszcze bez porówna- 
nia pod względem języka. Z mnóstwem jezy- 
ków, któremi mówią w Lesgistanie i Dagesta- 
nie można tylko porównać rozmaitość języków 
indyańskich nad rzeką Amazonek, Do zwy” 
czajnego porozumienia się z obcemi pokolenia- 
mi używają zwykle w Kaukazie dyalekta ture- 
cko-tatarskiego, lecz ten nie jest w tak ogól- 
nóm używaniu jak język arabski w Barbaryń, 
którym mówią bez różnicy Maurowie, Beduini, 
Kabylowie, Mosabici i Murzyni. (Ciąg d. n.) 
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Francya. 
Z Paryża, dnia 5, Listopada, 4 

Rozeszła się była pogłoska, jakoby były Mi- 
nister finansów Mendizabal w spisku odkrytym 
w Hiszpanii mocno był skompromitowany i że 
policya francuzka dom jego zrewidowała, 
W skutek tego udał się Pan Mendizabal do prze- 
wodnika Prassy i oświadczył mu na honor: 
że jakkolwiek całkiem jest przeciwny wszelkićj 
zmianie ustawy z r, 1837., jednakowoż zaprze- 
cza, iżby jakikolwiek miał udział w odkrytym 
spisku. 

Pogłoska, która wczoraj po giełdzie obiegała, 
że Generała Prima rozstrzelano, spowodowała 
Coastitutionela do zbadania tćj rzeczy, 
Oświadcza on dzisiaj, że w depeszach do Pa- 
ryża nadeszłych żadnćj o tém nie ma wzmianki, 
» Wedlug wiadomości przez rząd tutejszemu po- 
selstwu hiszpańskiemu zakomubikowanych, do- 
daje tenże dziennik, zdaje się, że Generał Prim 
w zamachu przeciw Narvaezowi ukuowanemu 
nie miał udziału, tylko raczćj w spisku, którego 
celem było wezwać Hiszpanią do powszechnego 
pronunciamientu przeciw Ministerstwu. Pomię- 
dzy papierami w domu jego zabranemi był tak- 
że odpis lista do jednego z byłych Ministrów 
Regenta, w którym żałuje, iż się de przywró- 
cenia partyi umiarkowanćj przyczynił. Także 
i odpowiedź znalazła się w papierach jego. Jak 
się zdaje, nie zapiera się Prim udziału swego 
w nowym spisku, i oświadcza, że przeciw wszel- 
kim władzom ustawie przeciwnym zawsze po- 
dobnież będzie działał « 

— — Z wolna zjeżdżają się już naczelnicy 
partyi politycznych, mianowicie oppozycyj: 
PP. Thiers, Odilon Barrot, Billault, Vivien już 
przybyli, innych spodziewają się w tych dniach, 
a potćm zaczną się naradzać nad planem wy- 
prawy przeciw ministerstwu. Oppozycya umiar- 
kowana, tak nazwany środek lewy, widzi do- 
brze, że wszystkie usiłowania ku zwaleniu mi- 
Disterstwa są nadaremne, dopóki się nie uda kil- 
ku chwiejących się członków prawego środka 
na swoję stronę przeciągnąć, aby z pomocą ich 
odjąć ministerstwa większość a w miejsce jego 
osądzić nowy rodzaj ministerstwa Martignac. 
Z drugićj strony starają się także przyjaciele 
gabinetu a to, aby niepewnych tych członków 
ha nowo do ministerstwa przywiązać, a od ska- 
tku na jednćj lub drugićj stronie zależeć będzie 
los gabinetu, Zdaje się, że ministeryum i tą 
Tazą górę weźmie, chociaż niektórzy deputowa- 
ni konserwatywni, omyleni w nadziei dostąpie- 
hia godności Parów, może małą utarczkę z mi- 
listerstwem rozpoczną. _ Kwestyą tyczącą się 


pożyczki rozstrzygnął podobno nareszcie gabi- 
net w ten sposób, że takowa wynosić ma 300 
milionów w 3procentowych papierach i najda- 
léj w 8 do 10 dniach urzędownie ogłoszoną zo- 
stanie. 

Doszły nas pierwsze wiadomości o opera- 
cyach Marszałka Bugeaud aż do dnia 29, Dnia 
27. posunął się był w to miejsce, gdzie Gene- 
rał Comman dnia 17, nieszczęśliwą walkę z Ka» 
bylami był stoczył. Flissowie nie czekali na 
przybycie wojska, opuścili czćm prędzćj wsie 
okoliczne zabrawszy żony, dzieci i trzody, ale 
zostawiwszy wszystkie sprzęty i zapasy. Dnia 
28, zwrócił się Marszałek ku sąsiednim górom 
Beni Dżenadów, którzy z Flissami byli się po- 
łączyli, Wszystko się już na dobre zanosiło 
i spodziewano się już, że podbicie obudwuch 
tych potężnych pokoleń prędkim będzie skut- 
kiem tćj wyprawy, gdy w tém Marszałek nagle 
na 3 — 4000 Kabylów napotkał, z którymi po- 
tyczkę stoczyć musiał. Kabylowie zajęli byli 
stanowisko z natury już groźne, a wałami z zie- 
mi i kamieni jeszcze je bardzićj wzmocnili; ale 
żołnierze francuzcy natarczywy przypuściwszy 
attak wyparli ich wkrótce, Strata Kabylów ma 
być bardzo znaczna, Francuzi liczą 8 lub 10 
rannych. Flissowie nie mieli w potyczce tej 
udziału; dn. 29. przybyli do Marszałka oświad- 
czając mu, że się całkiem poddają, i spodziewać 
się należy, że Beni Dżenadowie toż samo wnet 
uczynią, 

— Od dni kilka odżyła znowu pogłoska, że 
poruszono pytanie względem zaślubienia Królo- 
wćj Izabelli i Xięcia Montpensier. Wielkie tru- 
dności, zawadzające wykonaniu planu tego, za 
nadto w oczy wpadają, jak aby potrzeba była 
dłużćj się nad nimi rozwodzić.  Niezawodną 
wszelako, że Królowa Krystyna projekt ten 
z największą popierałaby checią, 

Anglia. 
Z Londynu, dnia 4. Listopada. 

W fabryce bawelny PP. Ratcliffe w Oldham 
dnia 34. Października wydarzyło się. okropue 
nieszczęście; część domu fabrycznego niespo- 
dzianie zawaliła się a aż do wieczora o godzinie 
9tćj już 14 trupów z pod gruzów wydobyto. 
Ale liczba robotników, którzy tam zginęli, nie 
równie większa; słychać że 30— 40 zagrzeba- 
nych zostało. 

Hiszpania. 
„Z Paryża, dn. 6. Listopada, 

Udało się Generałowi Mer zdybać Brygadye- 
ra Rubin de Celis, który podobno stał na cze- 
le poruszenia buntowniczego w Katalonii. Ofi- 
cer ten był szefem sztabu głównego wojska ro- 
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koszan, które Generał Prim podczas powstania 
przeciw Esparterze w Reuss uorganizował i któ- 
re choć z największym pośpiechem z żywiołów 
po części podejrzanych zebrane, jednak potędze 
Rejenta pierwszy zadało cios dotkliwy.. Ale 
pawiątka zaslug tych zapewne ani Brygadyera 
Rubin de Celis, ani przyjaciela jego, Generała 
Prim, od surowćj kary nie uwolni, Ponieważ 
im zbrodni stanu dowieść miano, zapewne gar- 
dłem przypłacą. Dnia 30. m. z. w Barcelonie 
wyrok śmierci na czterech spiskowych, co za- 
mach d. 27, wykonać chcieli, spełniony został. 
Mnóstwo innych skazano na deportacyę do afry- 
kańskich, amerykańskich i azyatyckich osad Hi- 
szpanii. — Towarzystwo tkaczów Barcelońskich, 
tchnące duchem niebezpiecznym, na rozkaz Ge- 
nerała Kapitana rozwiązać się miało, Ponieważ 
jednak przełożeni wzbraniali się to uczynić, Ge- 
nerał Kapitan natychmiast ich uwięzić i do wysp 
Kanaryjskich wywieść rozkazał, Wszakże tka- 
cze tém się przestraszyć nie dali, owszem obrali 
natychmiast nowych przełożonych, a tak krok 
Generał - Kapitana żadnych nie miał skutków, 
Strzał, który wieczorem dnia 30. m, z. padł 
w jednćj z głównych ulic Barcelony, rozpostarł 
tam wielką trwogę, chociaż dotychczas wszystko 
tam spokojnie. Dopóki Generał de Meer 8000 
wojska ma pod rozkazami swemi i dopóki woj- 
sko to wierne i karne, spokojność w mieście 
zapewne żadnćj nie dozna przerwy. 
Austrya. 
Z Wiednia, dnia 5. Listopada. 

J. C. K. Mość najwyższóm postanowieniem 
z dnia 22. Października b. r. raczył opróżnioną 
przy lwowsko-łacińskićj kapitule posadę kate- 
dralnego proboszcza nadać najłaskawićj Andrze- 
jowi Ostrawskiemu ; opróżnioną przez to posa- 
dę katedralnego dziekana, katedralnemu kusto- 
szowi Franciszkowi Thoma; opróżnioną zaś po- 
sadę kustosza, katedralnemu scholastykowi; Ka. 
jetanowi Zmigrodzkiemu, a opróżnioną przez to 
godność katedralnego scholastyka, kanonikowi 
Antoniemu Lisieckiemu, 

Włochy. 
Z nad granicy Włoskićj, d. 28. Paźd. 

Podróż Księcia Miłosza do Włoch i dość 
długi pobyt tamże nie jest obcym przyczynom 
politycznym.  Kilkakrotne zamachy rewolucyj- 
ne i restauracyjne na korzyść Obrenowiczów 
przypisywano po części związkom kilku naczel- 
ników tćj partyj z starą familią książęcą, a bez- 
skuteczność takowych zamachów dowodzi ja- 
sno mylnych opinii tejże partyi, gdy tymczasem 
sąsiedni rząd austryacki na tak częste sceny 
krwawe i okrucieństwa obojętnie patrzyć nie 


może. Jakoż gabinet austryacki przesłał podo- 
bno Księciu zapytanie, o ile tenże usprawie- 
dliwić się może z czynionego mu zarzatu, jako- 
by w ostatnich wypadkach serbskich miał był 
udział. Książę Miłosz odpowiedzieć miał na 
na to stanowczo, że w ostatnich powstaniach 
w Serbii żadnego nie miał udziału. 
Turcya, 

Z Konstantynopola, dn. 23. Października. 

(G: P.) Podejrzenie, że ostatni wielki pożar 
na przedmieściu Pera był dziełem fanatyzmu 
tureckiego, sprawdza się niestety! ponieważ 
ciągle ogień podkładać usiłują. — W przeciągu 
ostatniego tygodnia znowu kilku Turków, przy- 
dybavych w chwili podkładania ognia, do wię- 
zienia wtrącono. 

Indye Wschodnie i Chiny, 
Z Londynu, dn. 4. Listopada. 

Wypadek zaszły w Indyach pokazuje, że 
panowanie angielskie w Indyach ciągle jest nie- 
pokojone przez krajowców, i że takowe na 
słabych nogach stoi, Dnia 29. Sierpnia zaszły 
rozruchy w Suracie, Prezydencyi Bombaju, a 
to w skutek uciążliwego systemu podatkowania, 
który przez podniesienie akcyzy od soli miesz- 
kańcom Suratu całkiem nieznośny się stał. Sól 
należy w gorącym tamecznym klimacie do naj- 
nieodzowniejszych potrzeb Życia, a lud nie pla- 
cił aż do roku 1837. żadnego podatku. Usta- 
wiczne wojny wywołały tegoż potrzebę, co 
wielkie wzbudziło nieakontentowanie. Gdy na- 
reszcie opłatę tę podwojono, przyszło do roz- 
ruchu, a władze przywołać musiały wojsko. 
Przełożony władzy stósownćj kazał na swoję 
odpowiedzialność nowe prawo zawiesić, aby 
rozlewowi krwi zapobiedz a tymczasem zażądał 
nowych instrukcyi z Bombaju. W kilka dni 
nastąpiła redukcya opłaty od soli i zniżenie in- 
nych podatków, poczóm spokojność znów po- 
wróciła, lubo wciąż jeszcze nadchodzą petycye 
o zupełne zniesienie opłaty od soli. 

zma 
Rozmaite wiadomości. 


Z Poznania, — Gazety tutejszćj ko* 
ścielnćj wyszedł Nr. 45.i zawiera: Chrys- 
tus nowy Adam w stósunku ofiarnym do Bog2 
i do ludzkości, — Doniesienia z Berlina, — 
Śmierć biskupa paderboruskiego. — W Polsce 
odebrano instytutom duchownym grunta., Rada 
administracyjna zatwierdziła wybór ks. Fiałkow- 
skiego na administratora dyecezyi warszawskić)* 
— W Galicyi wszyscy biskupi stanęli na cze- 
le towarzystw wstrzemięźliwości, — Z Rzymu 
m 10 sióstr miłosierdzia opuściło Madryt uda- 
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jac się do Mesyku. — Korespondencya z Kra- 
kowa, — Ogłoszenie, — 

— — »Dziennika domowego« wyszedł Nr, 
28. i zawiera: Artykuł wstępny (o opinii pu- 
blicznej). — Fragment, przez D...... — O wy- 
chowaniu żony przez męża na wielkim świecie, 
— Rozmaitości, mody i objaśnienie ryciny, 

— — Dziennik Urzędowy król. Regencyi 
w Poznaniu z dn, 12. Listopada r. b. obejmuje 
między innemi następujące ogłoszenie król. Re- 
gencyi: Podług udzielonćj przez król, minister- 
stwo spraw Zagranicznych wiadomości, Rząd 
rossyjski zmieniając zasadę dotychczasową, 
wedle którćj cudzoziemcowi w kraj rossyjski 
przybyłemu paszport zaraz był odbierany, wy- 
dał teraz rozporządzenie: iż przybywającym do 
Rossyi cudzoziemcom będą wprawdzie nadal, 
jak dotąd, w pierwszćm mieście gubernialnćm, 
za ich tamże przybyciem, nowe paszporta i kar- 
ty pobytu udzielone, że natomiast nie będą 
im odbierane krajowe papiery legitymacyj- 
ne (paszporta i książeczki wędrownicze), ale 
Że owszem ostatnie tylko przez pieczęcią urzę- 
dową zaopatrzoną remarkę, iż paszport nie słu- 
ży więcćj w Rossyi, poniewaź interesent pa- 
szport rossyjski otrzymał, za niewaźne uważa- 
nemi być mają.  Zawiadamiając o tém rozpo- 
rządzenia osoby podróżujące do Rossyi, wzy- 
wamy je, ażeby zawsze żądały oddania im na 
powrót papierów legitymacyjnych, iżby się niemi 
powróciwszy z Rossyi na granicy pruskićj wy- 
kazać mogły i nie wystawiły się na trudności, 


(% Tyg. Pet) ` 
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LIST IL, 


O PRZEMYŚLE 
( Dokończenie.) 

Co do innych powiatów, tu chów bydła 
i koni, dwóch głównych warunków dobrego 
bytu klassy rolniczej w zupełnym upadku. 
Trzymają po jednćj krowie, — a więc przy- 
płodek i nabiał i w połowie potrzebom familii 
wystarczyć nie mogą; pole tćż potrzebnego na- 
Wozu nie odbiera, Mie mało szkodzi bydłu, 
Zaraza często grassująca, od przepędzanych po 
gubernii ukraiiskich hurtów. 

Koni jest bardzo mało, ï te przez zbyt wcze- 


Sne używanie do roboty sił pozbawione; rodzi- 


la z dwóma albo trzema robotnikami, często 
Posiada ledwie jednego konia; ztąd biedne 
zwierzę wyniszczone ciągłą nad siły pracą, przy 
niedostatku dobrego karmu, traci wszelkie przy- 


mioty jakiemi natura je obdarzyła, i staje się 
nawet niesposobne do wydania podobnej sobie 
istoty, Domorosłych koni prawie nie ma; ku- 
pują od bandlarzy (rostracharzy czyli bary- 
szników) za bardzo nizką cenę i natychmiast 
zaprzęgają do roboty. 

Aduministracya dóbr skarbowych, widząc 
główną przyczynę nędzy bydła i koni w nie- 
dostatku karmu, bo prócz słomy często innego 
nie mają, zwróciła uwagę na zaprowadzenie 
i uprawę siewu zielonćj paszy (trawosiejania) ; 
dla tego wypisawszy z zagranicy wszystkie ga- 
tunki roślin. pastewnych rozesłano po wszyst- 
kich folwarkach, dla dowiedzenia się z jednćj 
strony, gdzie i jakie zioła mogą się najlepićj 
przyjmować, a z drugićj; aby dać poznać wło- 
ścianom użytek, Taki przykład wart naślado- 
wania i w .dobrach prywatnych właścicieli. 

Od niedawnego czasu zwrócono uwagę na 
uprawę kartofli, W przeciągu trzech lat od 
Marca 4840, zbiór kartofli na dwoje powię- 
kszono, tak że nie tylko w ogrodach, na któ- 
rych dotąd razem z konopiami siano, ale i na 
polach poczęto. Wyznaczono premija za umie- 
jętną uprawę i gazety nieraz doniosły o hono- 
rowych nagrodach obywateli za uprawę tego 
użytecznego produktu, który w .czasie nieuro- 
dzajów zboża, pod czas głodu, silną jest pod: 
porą ludzkości. Konopi sieją tylko na domo- 
we potrzeby, a z siemienia wyciskają olćj, 

Chata białoruskiego wieśniaka składa się z iz- 
by kurnćj, tak nazwanćj dla dymu, bo bez ko- 
mina; zimą i latem tam mieści się cała jego ro- 
dzina z częścią drobnego bydła i domowego 
ptastwa; na przeciw tćj izby jest druga zwana 
istopką (u ruskich czułan), na skład warzywa 
zimą, sprzętów i naczyń przeznaczona; tam są 
téż żarna dla mlecia zboża, charakterystyka 
wnętrzna chaty Białorusina, nieznana w Rossyi, 
gdzie albo młyny wodne, albo wiatraki *), 

Najlepićj zabudowane są wsie w Dryzień. 
skim, Lepelskim i pow. inflanckich, a najnę. 
dzniej w Surażskim, Witebskim i Połockim, 
a osobliwie w Hordeckim; tam pomimo dostat- 
ku leśnego materyału wieśniak dba tylko aby 
jakkolwiek przez zimę rodzinę ochronić od zma- 
rznienia; budowa stoi niepoprawiona, aż póki 
nie zgnije i nie rozleci się. Wioski zwykle 
niewielkie, od 5 do 10 chat. Pomimo obfitości 
wody w tćj ziemi, wioski nie zawsze blisko 
nićj zakładane, co naraża na niedostatek tego 
elementu, tak potrzebnego dla zdrowia ludzi 
i bydła, 
nn Z, 

*) Nie zawsze i nie wszędzie; sąi w Rossyi żarna. 

) Nie za ędzie; są (Wyd. Tys.) 
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Wartoby aby prywatni właściciele, pomaga- 
jac poddanym w budowie chat, zwrócili uwagę 
na domy w wioskach zasiedlonych przez rus- 
kich wychodzców, Domy te są o dwuch izbach, 
po większćj części z kominami, obszernych, 
światłych, z wielkiemi oknami, do nich w kształ- 
cie kwadratu, przypiera ambar, czyli śpichrz, 
(po białorusku kleć, u szlachcica śpichlerz), 
gdzie mieszczą prócz zboża, rólnicze narzędzia, 
uprząż, sanie, tielegi i t. d. dalćj chlew dla koni 
i bydła. Pod budową jest sklep dla ogrodo- 
winy na zimę, Gumno z tyłu za domem, skla- 
da się z owina, pokrytego tokiem, na którym 
młócą, i piecem, w którym suszą zboże — daléj 
stodoły na siano, słomę, miękinę. Od miejsco- 
wych przyjęli zwyczaj stawiania przedpłotów, 
nieznanych w Rossyi, które nadają charaktery- 
stykę wsiom litewskim i białoruskim, różniąc je 
od sioł wielkorossyjskich. 

Mohilewska g. więcćj urodzajna, ale chłop 
domotur nie wychodzi ze swoich okolic, nie 
wchodzi w stosunki z sąsiedniemi guberniami 
i o niczem nie wie co się dzieje na świecie; 
tymczasem chleb rodzi, więc siedząc na piecu 
pożywa dary Boże, ale za to Witebszczanie ich 
nazywają: Durnie. A Mohilewianie nawzajem 
ich nazywają: Zapry warata! ;oznaczając tém 
miegościnność, WV ogólności Witebszczanie lu- 
bią świat zwiedzać, ich to karawany co wiosnę 
ciągną po Petersburskim gościńcu, Wszakże ta 
wędrówka przyzwyczaja do włoczęgi, i odrywa 
od zamiłowania zagrody ojców, rólnictwa i oby- 
czajów domowych. 

Romuald Podbereski. 


LIST IN. 


Kiedy w roku przeszłym po cztero-miesię- 
czućj przejazdce po Białejrusi powróciłem do 
stolicy, wpadł mi w ręce artykuł, którego przed- 
miot zgadzał się z kierunkiem idćj, mocno mię 
wówczas zajmujących. Pełen interesu dla stro- 
ny, w którćj — uprzedzony fałszywemi odgło- 
sy — nadspodziewanie nie mało zarodów do- 
brego znalazłem, — oburzony byłem bezczel. 
nością artykułu, w którym obok kompletnćj 
nieznajomości rzeczy najniesłaszniejsze oszka- 
lowanie białoruskich mieszkańców znalazłem. 
Choć Litwin ródem, zawsze jednak jako współ- 
rodak, mający więcćj zręczności Od autora 
owego artykulu, poznać lepićj życie wewnę- 
trzne oświeceńszego obywatelstwa, śród które. 
go przebywałem przez czas niemały, — sądzi- 
łem, że jest moją powinnością, choćby jako 
grzecznego gościa, którego wyrozumiale przy- 
jeto — odwrócić fałszywą opinią, którą niedo. 


łężna kalumnia całą stronę przed obcemi poni: 
Żyć usilowała, To było powodem, iż doryw- 
czo pozbierane wiadomości i postrzeżenia, w po- 
wyższych Listach w Tygodniku Petersb. ogło- 
sić postanowiłem, Rozumiałem, że u źródła 
poczerpnionemi wiadomościami (których do- 
rywczowość wszakże sam wyznaję) w rzeczy- 
wistszem świetle wystawię stan stron y, a przez 
to sprostuję fałszywy sąd obcych. Zostawi- 


„łem zaś formę listową, jako najmnićj pretensyi 


do niechybności postrzeżeń mającą. 

Artykuł ów w No. 8 Moskwitianina na r. 
1843, literackiego dziennika, wydawanego 
w Moskwie przez Profesora Pogodwa, zamie- 
szczony, nosi nazwanie Hecyki, i jest pióra nie- 
jakiego P. Kuszyn'a, bawiącego w Witebsku, 
i jak z samego tonu i widoków pisarskich zda- 
je się okazywać, niezbyt znakomite zajmujące- 
go tam miejsce, Już samo ironiczne nazwanie 
narodu Hecyki, od wyrazu heta, którego chło- 
pi białoruscy używają zamiast ruskiego eta, 
czyli polskiego oto, nienajlepsze daje wyobra- 
ženie o guście i dowcipie autora. Przedstawie- 
nie na samym początku w duchu wyżyginow- 
skim (*), bezrządnego domu Szambelana, niby 
typ obywatela białoruskiego, który jest w naj- 
wyższym stopniu wynaturzoną karykaturą, ža- 
dną miarą pod ogólną aryngę podciągać nie 
godziło się, Już dziś białoruski obywatel nie 
jest tą bezwładną machiną, zręcznie przez chci- 
we żydowstwo obracaną, jak go wymalował 
romans Wyżygina i autor Podstolica ; już nie 
jest tą plagą pieniacką, o jakićj wkorzeniło się 
oddawna mniemanie w zachodnich prowincyach, 
z kilku lub kilkunastu wyjątkowych indywi- 
duów , którzy mieli nieszczęście, prawując się 
całe Życie, nareszcie i niechwalebny swój ży- 
wot, na ławkach trybanalskich zakończyć, Nad- 
użycia ufności w plenipotencyach i gra namię- 
tna, wady zarzucane młodzieży, wyrywającćj 
się po za granicami ojczyzny szukać fortuny, 
— 84 wady wyjątkowe, wypadki kazusowe, 
pod ogólny wyrok podciągnąć się niedające, 
bo i gdzież jest ta szczęśliwa strona, któraby 
podobnych nadużyć nie miała? Jeżeli się to 
zdarzało i zdarza, to pochodzi raczćj z tych od 
centru Białejrusi oddalonych powiatów, do 
których oświata dzisiejsza jeszcze się nie prze” 
darła, — ale nie z tych, które słusznie za przed- 
stawicieli ogółu uważać godzi się. Ruch intel 
lektualny w zamożniejszych, bo więcćj prze” 

* aidd ; ialo 
i Wielkorusi E daaa alao o AOTT ych 
poczatkach wyjścia tego dzieła przed laty kilkana” 


sta, byli tacy, co go nazywali Ruskim idzim-Bla- 
SEM. (Gil-Bias), 5 (wyd, Tyg) 
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mysłowych powiatach naddzwińskich od kilku 
lat zaaważany, © czem gdziejndzićj obszernićj 
wspomniałem, (*) zaczyna stawić silną zaporę 
Owym niedostatkom, z lenistwa i niewiadomości 
wynikającym. Już tam dziś lepićj swój wła- 
Sny interes pojmują, już dziś tam nie wątpią, 


że tylko praca wytrwała, spekulacya godziwa ` 


i miłość wzajemna do pewnych rezultatów po: 
lepszenia bytu doprowadzić mogą. Jak poje: 
dyńcze indywidua, tak całe narody, wytrawio- 
ne w ogniu doświadczeń, przychodzą do uzna- 
nia się w swojem położeniu, i pojmują co jest 
najżywotniejszą podstawą ich doczesnego bytu 
i czasów przyszłych, 

Nie myślę ją przeto kruszyć kopii za pół. 
dzikich panków, którzy w zapadłych powiatach, 
w gnuśnćj administracyi roztaczają średniowie- 
czne wassalstwo w kompletnem nadużyciu praw 
władania ani też za wyjątkowych Szambellanów 
i Marszałków, przegrywających żonine majątki, 
nie unoszę się uprzedzeniem zbyt na dobrą 
Stronę — ale za cóż P. Kuszyn, kusząc się 
o wystawienie obrazu bytu białoruskiego, ucze- 
pia się biednego chłopka i złośliwćm szyder- 
siwem ściga niewinną swego poniżenia istotę; 
wciska się do jego ubogićj chatki, wyśmiewa 
Jego nałogi i prostacze obyczaje, wszędzie mie- 
szając niegodną serca ukształconego ironią? 


Historya wystawia nam Białoruś, jako zie- 


mię osieroconą, którą nikt nigdy po ojcowsku 
się nie opiekował. Była to ziemia przejścia, 
łap ościennćj dziczy, wprzód nim św. Andrzej 
Apostoł przyniosł z poładnia promień wiary 
Zachodu, a późnićj igrzysko walk pobratym- 
czych szeregów i nabiegów hord Tatarskich! 
Mało tych szturmów zewnętrznych, w łonie 
Samćj Białejrusi formowaly się zbojeckie wa: 
tagi, które kryjąc się w rozbojniczych pryto- 
nach górzystych okolic Newla, w odrośli gór 
Alauńskich, słynie pod imieniem Rabszczyzny, 
wichrzyły siedziby spokojnego rolnika, i czasu 
obejrzeć się na siebie ma niedawały. Ta zie» 
mia najeżona okopami, do dziś oznaczona éla: 
dami przejść Batorego (**), gdy ciągnął pod 
Psków i Wielkie Łuki, — zbiegowisko Litwy, 
Rusi, Polski i Kawalerów mieczowych, — mo- 
gla? kiedykolwiek przyjść do siebie, aby uspo- 
oić skołatanego ducha, aby wyprowadzić z sie- 
p.) We wstępie do białoruskich opowiadań, J, 
szcze wskiego. 
zj.) Pod Mieżowem , Horodkiem (na półwyspie je- 
ra Nieszczorda) nie daleko okolicy Huiciajów, 
ttórój wyżćj wspomniałem, są do dziś dnia ślady 
mostów na biotach przez. ciemne lasy, po których 
to zbierało się wojsko, i lud je dotąd nazywa Ba- 
w yfskie mosty, ana granicach Siebieżskiego i Ne» 
tlskiego jest wieś Hatorynó zwana, (Autor). 


bie ten zaród oświaty, 
narodów udziałem ? 

Nietrzeba zapominać, że za Polskich czasów 
ta ziemia była miejscem wygnania. > Historya 
czasów przeszłych Białejrusi godna wywołać 
żale Jeremiasza. .... 

Takie okoliczności polityczne musiały wpły- 
wając na materyalne polożenie narodu, wpły- 
nąć i na moralne jego usposobienie. Ztąd po- 
ezya tego ludu smutna i żałosna, jako dusza 
smutkiem trawiona, rzadko wesołą notę w pie- 
śni uslyszysz; smutne, monotonne tony zdaje 
mi się słyszeć nawet w samym narodowym in- 
strumencie, jakim jest Duda. Wpółdzika ta 
strona dochowała w całćj świeżości element 
poezyi gminnćj. Do dziś dnia zachowały się 
tam w obrzędach ślady zabytków pogańskich, 
że wspomnę tylko 6 jednym Staury, Haury, 
dotąd w niektórych miejscach zachowywanym. 
Wyobraźnia ich, jest to kraj duchów poety- 
cznemi wymysłami zaludniony; u nich duchy 
płodzą się w niezliczone gromady; dzikość 
miejsc wpływa na fantazią ludu. Jaka różnica 
od poezyi Ukraińca, który na dzikim konia 
buja po stepie! Spiew i smutne obrazy, zbli- 
żają tę poezyę najwięcćj do śpiewów narodo- 
wych Litwy,  Poezya Ukrainca to step, koń 
sokół, chart, U Białorusina przesądy, czary, 
wnikanie w tajemnice natury, zrodzone z za- 
sklepienia się w sobie samym przy ostrzejszym 
klimacie krainy. Wszędzie uczucie gorzkiego 
bytu. Lud taki, wykarmiony smutaćm 0 so- 
bie przeświadczeniem, otoczony nawałem gnio- 
tących wypadków, mógłże podnieść się z mo- 
ralnego poniżenia, i jest że to jego winą, jeżeli 
się niepodniósł ? Wpatrzywszy się bacznie 
w poczyą tego ludu nędznego, ślady czasów 
dawno - ubiegłych, odkrywa się fantastyczna 
strona, pełna żywej poezyi, którćj się niedopa- 
trzy umysł slizgający się po powierzchni, 

Wracając przeto do Pana Kuszyna, usiłu: 
jącego oszkalować rolnika Białoruskiego, pytam 
się, czyż ogadywanie kraju jest to jego opis i 
wierne przedstawienie ducha mieszkańców: w 
obecnćm położenia? Roznoszenie stronniczych 
opinii, czyż to jest kierowanie zdania publi- 
cznego? Rzecz przybiera charakter Surowszy, 
a zatćm staje się szkodliwszą, kiedy redaktor 
Dziennika przypiskiem swym potwierdza żarciki 
na wiatr rzucone. Wszakże tak zrobił uczony 
professor, przedstawiając publiczności pierwsze 
roboty prozą swego pupilla, którego, jak obja- 
śnią się, zwrócił od wierszoklectwa do' opisów 
miejscowości.  (Bodajby lepićj pisał złe wier- 
sze.) Redaktor myśli, żę wdzięczny pupil przy- 


który jest szczęśliwych 
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niósł w hołdzie wierny opis, jak żyje każdy 
Białoruski obywatel. Nie przestając na 
tćm, uczony redaktor sądzi, że za ten wierny 
opis i powyrywane niedorzeczne frazy z kar- 
czemnego żargonu, będą mu wdzięczni pra- 
wdziwi uczeni, jak Sreżniewski, Prejs, Bo- 
diański, a nawet sam wielki Szaffarzyk , słońce 
uczoności słowiańskiej ! 

Oto właśnie punkt, z którego tę rzecz Toz- 
ważając, dostrzega się szkodliwość podobnych 
piśmideł. Oto przyczyna, dla którćj niegodzi 
się redaktorowi tak lekceważyć zdaniem publi- 
czności, nicość pisarską podnosić do znaczenia 
literackiego. Romuald Podbereski. 


OBWIESZCZENIE. 

Pozostałość zmarłego w Kiistrinchen na dniu 
2. Lutego r. 1837. Porucznika i dziedzica Ka- 
rola Alexandra Mudraka, ma być międz 
sukcessorami j jego podzieloną. W skutek $. 137. 
Tyt. 17. Części Í. Powszechnego prawa krajowe- 

o wzywamy więcniewiadomych wierzycieli ś, p. 
Madraka, ażeby pretensyów sw ch w przeciągu 
trzech miesięcy zameldowali, gdyż w razie prze- 
ciwnym i po nastąpionych dzielach tylko trzy- 
mać się mogą sukcessorów pojed yńczych w pro- 
porcyi ich sched 

Bydgoszcz, dnia 31 Sierpnia 1844. 


Król. Główny Sad Ziemiański. 
ydział 1. 
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Mam zaszczyt niniejszóm najuniżenićj 
$ amid iż objąłem skład przedmiotów 
obtycznych z Król. uprzywilejowanego 
instytutu optyczno - przemysło- 
wego w Rathenowie. Osoby, uży- 
wające okularów, znajdą u mnie zawsze 
dostateczny zapas szkieł w najmodniej- 
szych oprawach; posiadam także wagi 
zbożowe, dalekowidze, perspektywy, 
lornetki, lupy, alkoholometry i termo- 
metry. Prze Slots te przedaję w cenach 
umiarkowanych lecz stałych. 

A, NARRRIŚRAANA Wrocławska ulica Nr. 6. 


SOn, 

W przeciągu kilku dni otrzymam znowu: 
Angielskie pianoforty 
w kształcie skrzydeł 
pierwszego gatunku, m cenach od 4O do 
100 Louidorów za sztukę, i tym sposobem 

zaspokoić znowu będę mógł życzenia wielu. 
Skład Wrocławskich pianofortów po 
cenach bardzo umiarkowanych jest u mnie jak 
dawnićj tak i teraz wybornie dobranym. 
Gwarancya, wypłata częściowa i przyjmo- 
wanie w kupnie starych sześcio - oktawowych 
pianofortów , jak wiadomo. 


Ludwik Falk, 


Suche, dwuletnie, 4 calowe deski na pod- 
łogę , różnych wielkości, ma do przedania 
M Breslaaer, 
Szeroka ulica Nr. 18. 


parasanana En E anini 
ZMIANA LOKALU, $ 
Skład towarów jedwabnych i i modnych H 
? Arnolda Witkowskiego | ; 
jest obecnie 
w narożniku Rynku i Zam- 


kowéj ulicy pod Nr. 84. na 
pierwszém piętrze. 
anyi X 0 Xanna. 


CEE 
'Hurs giełdy Berlińskićj. 


i Sto- | Na pr. kurant, 
Dnia 11. Listopada 1844. pa | papie-| goto- 
prC. |. rami. wizną_ 
Obligi dlugu skarbowego .. | 3% | 100 99 
Obligi premiów handlu morsk, A 94 m 
Ohligi Marchii Elekt, i Nowćj | 34 | 98% 981. 
Obligi miasta Berlina . ,. ... 35 | 100 sz 
» > Gdańska w'., | — 48 
Listy zastawne Pruss. Zachod. 3] 99 
» » w. X Poznańsk. 4 | loży | 1 
dito 3% | 973 


» Pruss. Wschod. 
» Pomorskie. .. 
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» 3, | 1002 
„ March. Elek.i N. 35 | 1004 
- > _ Nzląskie +... | 3%] 100} 
Fry drychsdory . . AE 4 SOG: M 1375 | 1375 
Inne monety złote po 5 tal, jis 11 114 
Discenta yi Ó54 Sak A y= 3$ 44 
Ake j e 
Drogi żel. Berl.- -Poezdamskićj | 5 — 190 
Obligi upierw. Berl.-Poczdams.} 4 | 103} | 1023 
Drogi żel. Magd. -Lipskićj . — — 184 
Obligi upierw. Magd. -Lipskie . 4 ba 1034 
Drogi żel. Berl.-Anhaltskićj — f 147} | 146: 
Obligi upierw. Berl.-Anhaltskief 4 f 103} | 102 
Drogi żel. Dyssel. Elberfeld. 5 924 a 
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf. | 4 97} — 
Drogi żel. Reńskićj ...... 5 .- 77 
Obligi upierw. Reńskie 4 97 — 
Drogi od rządu garantowane. 34 | 98 — 
Drogi żel. Berlinsko-Frankfort.| 5 | 159 158 
Obligi upierw. Berl. etno 4 — 1024 
» żel. EAT 4 — 1154 
ŁAŁ. dito Lit. B. — — 106 
> »Berl-Szcz. Lit. A. iB. — | l 120 
«*._»  Magdeh.-Halberst. 4 |lil — 
Dr. żel, Wroci.-Szwidn.-Freib,| 4 1044 — 
Obligi upierw. W roc, Szw. Fr, 4 [104 — 
Dr. zel. Bonn-Kolońskićj . 5 | 1294 — 
Ceny targowe Dnia 11. Listopada 
w mieście L Ar 
POZNANIU. od | aom 
Tal. sgr. fen.| Tal. sarte 


Pszenicy szefel |. z 1/14 1/17) 6 
Zyta od, sia: | Biol DB 
Jęczmieniadt.. . . . . |—l22 —|23| 6 
dm: dh 72.0. 0 „Figa ZMFIZ 
Tatarki dt . . . . „|--126] 6|/—/27| Ś 
Grochu . dt. . . . „ „Ę 1) 1] 6] 1) 2 A 
Ziemiaków dt.. . . . .|--| 7|-|--| 7 
Siana cetnar . . . . . |—123] 6 — 4 — 
Słomy kopa oe (U EK —| >| 55 A 
Masła garniec . . , . „| 1/17) 6] 1/20 
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